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Jłoęawędku niedzielna

Hasta obronne, czy zdobywcze?
W  je d n e j z p oga w ęd ek  w y m ie ­

n ie m  k ied yś  n azw isko  g ło śn ego  
p esym isty  i w ró ża  upaaku c yw i­
liz a c ji,  zach odn io  - eu ro p e jsk ie j—  
S p en g le ra . W ie lk i m yś lic ie l i j e ­
szcze w ięK Szy P ru sak , k tórem u  
śniło s ię  o lb rzym ie  n iem ieck ie  
im ^erju m . dow odzi, że  E u rop a  z 
ca łą  św iad om ośc ią  b ęd z ie  s ię  
p og rą ża ć  w  chaos, a so c jo lo go w ie  
będą  ś led z ić  w szys tk ie  svm pto- 
m y śm ie rte ln e j c lioroby, n ie  zn a j­
du jąc  na n ią  żadn ego  lek a is tw a .

D ziś  tw ie rd ze n ia  S p en g le ra  ju ż  
są p rzeb rzm ia łe . N a ro a y  w yd o ­
b yw a ją  s ię  z im pasu i zaczyn a  
s ię tw o rz y ć  now a c y w il iz a c ja  na 
fu n a am en tacn  b oh a te rs tw a  oraz 
p od p orząd k ow a n ia  jed n os tk i 
w ie lk im  celom  p ań stw ow ym  i n a­
rodow ym . Lu dzkość  s to i na p rze ­
łom ie dw óch  epok,, lecz  m e po­
g rą ż y  s ię  w b a rb a rzyń s tw ie , ja k  
to  s ię sta ło p rzed  dzies ią tkam i 
s tu lec i, g d y  ru n ę ła  o lb rzy m ia  po­
tęga  rzym ska...

P od ob ień stw a  m ięd zy  u p ad a ją ­
cym  R zym em  a E u rop ą  sprzed 
k ilku  je s zc ze  la t  tak  w y ra źn ie  
rzu ca ją  s ię  w  oczy , że  p ozw o lę  
sob ie  pąn u dz lć  C zy te ln ik a  d a w ­
no p rzeb rzm ia łem i h is to r ja m i.

P rzed ew szys tk iem  Rzym  p rze- 
iyw ał u schyłku  sw ego  is tn ien ia  
rów n ie  g łęb ok i, a m oże jes zc ze  
g łębszy, k ry zys  ekonom iczn y, jak  
m y w sp ó łczesm e . P rz y c zy n y  
w p ra w d z ie  b y ły  inne, le c z  skutki 
bardzo podobne. P rz y k ro  nam 
je s t  p a trze ć  d z .s ia j na p rzem y­
s łow e  o n g i m iasta , g d z ie  s te rczą  
s zk ie le ty  fa b ry c zn e  i w ie lk ie  n ie- 
d ym iące kom iny. N ied a lek o  szu­
k a ją c , Z a w ie rc ie  n a le ży  do ta ­
k ich  pó ł w ym a rły ch  m iast. P o ­
dobn ie sm utne u czu c ia  n a p e łn ia ­
ły  w  IV  w . po  C h rys tu s ie  p oetę  
rzym sk iego  A w e r ju s z a ,  k tó ry  na 
w id ok  ru in  m a s t  h iszpań sk ich  
P is a ł:  „D a w m e i na tem  w yb rze ­
żu m nóstw o m ia s t sta ło  i w ic iu  
Bun i je ż y k ó w  m iało tu  sw o je  s ie ­
dziby. T e ra z  z iem ia  je s t  opu­
szczona i c ą g n ą  s ię  p iask i n ie- 
gośc in n e“ . In n y  poeta, Lukan, 
m ów i o I t a l j i :  „ P c  m ias tach  s te r ­
czą  te ra z  ściany... ru n ęły  m u ry  i 
le żą  ogrom n e g ia z y  Żaden  ju ż  
s tró ż  n ie  p iln u je  domu i zrzadka 
ty lko  tu ła s ię  w  s ta rych  m iastach  
m ieszk a n iec ".

Z ach odn ia  E u ropa  sk arży  się 
na m a ły  p rzy ro s t n a tu ra ln y  i co­
ra z  in n y  k ra j podnos i a larm , że

je g o  lu dność  w ym ie ra . N a  ten 
sam tem at rozm yś la ł m ora lis ta  
g re ck i P o ly b io s : „Z a  m oich cza­
sów  c ie rp ia ła  ca ła  G rec ja  na brak  
d z ie c i i w o g ó le  b rak  ludzi... L u ­
d zie  b ow iem  od u a li s ię  p ysze , g o ­
n itw ie  za  b oga c tw em  i gnuśno­
ścią. a n ie  ch c ie li s ię  żen ić , an i 
też, Jeśli s 'ę  o żen ili, w y c h o w y ­
w a ć  w ię c e j d z iec i, chyba  jed n o  
lub d w o je " .  Jednakow e z ja w isk a  
budzą jed n ak że  rea kc je , w ię c  ju ż  
w  ó w c ta sn y ch  czasach  „c esa rz  
A u gu s t n a ło ży ł na n ieżon a tych  i 
n iezam ężn e za  ka rę  w iek sze  c ię ­
żary, a n a o d w ió t  za  m a łżeń stw o  
i d z ie c i za p ro w a d z ił n a g ro d y ".

K o n tra s ty  spo łeczn e w  s ta ro ­
ży tn ości b y ły  o lb rzym ie . N ęd za  
m as z je d n e j s tron y  p rzec iw s ta - 
w lała s ię  og rom n ym  la ty fu n d jo m  
v d ru g ie j,  pouoDnie ja k  d z iś  m i­
l j  onom bezrob otn ych  p rz e c iw s ta ­
w ia ją  s ie  m ilja rd o w e  fo r tu n y  
k ró ló w  w ęg la , n a fty  c zy  m iedzi 
P is zą  o tem  z petnem  oburzen iem  
w sp ó łczesn ych  sobie la ty fu n u y- 
S in c la ira  lub I l j ę  E ren bu rga . N a  
w sp ó łcześn i a u tc -zy , ze w ym ien ię  
łŁów  rzu ca ł g ro m y  S en ek a - „D o 
ja k ie g o  kresu  ro zs ze rza ć  b ęd z ie ­
cie  gran -ce  p o s ia d ło ś c i ’  R o la , 
k tó ra  m oże p om ieśc ić  ca ły  r a ró a  
za m ałą  je s t  d la je d n ego  pana. 
P ow szech n ie  znane rzek i p łyn ą  
p rzez  w szys tk ie  p ry w a tn e  w łośc i 
i w ie lk ie  s tru m ien ie  s tan ow iące  
g ra n ic e  ca łych  łudów , od źróde ł 
do u jśc ia  do w as  należą, A le  1 to 
w am  n ie  w ys ta rcza , je ś li  la ty - 
lundjaani sw em i n ie  o toczy liśc ie  
m órz, je ż e l i  w asz  rząd ca  n ie  w la ­
na za m orzem  A d r ja ty ck icm , Joń- 
sk iem  i E ge jsk iem , je ś l i  w yspy , 
bedące o jc zy zn ą  w ie lk ic h  w o d zów  
n ie  uchodzą za rze cz  całkiem  
d rob n ą ".

B ogactw o , nędza  i p o trzeb y  
państw ow e... Sk łócona E u ropa  
w spółczesna  m im o w yczerp an ia  
m usi m ieć  ś rodk i na zb rd jen ia  
P ró żn o  p od a tn ik  narzeka, s ro ży  
się i w o ła  o od c ią żen ie  K o n ie c z ­
ność n ie  zna litośc i... W  czasach, 
g d y  s iły  gospodarcze  R zym u  co­
raz b a rd z ie j s ię  w y c z e rp y w a ły  u 
g ra n ic  je g o  k łęb iły  s ię h o rd y  b a r­
barzyń ców , g o to w e  k ażd e j ctiw ili 
r zu c ić  s ię na im periu m , za w o jo ­
w ać  je  i zn iszczyć . N ic  te d y  d z iw ­
nego, że R zym  m u sia ł u trzym y ­
w ać  zn aczną ilo ść  w o jska , a w ię c  
w yc iek a ć  z lu dności zn aczne p o ­
datk i. Jak ie  s ię  p rzy tem  r o z g r y ­
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w a ły  scen y, n iech  nam  op ow ie  h i­
s to ry k :

„S ku tk iem  ogrom u  n ak łada­
nych ra z  po ra z  dan in  z ru jn o w a ­
ni z o s ta li gospodarczo  ch łop i, o- 
puszczone 2os ta ły  ro le  i upraw ne 
p o la  za m ien iły  s ię  w  lasy... Ś c ią ­
gano od  lu dności r z e c z y  n ie z li­
czone, ju ż  n ie  pow iem , często, a le 
u s taw iczn ie . I le k ro ć  n adch odził 
rok, w  k tó rym  n a leża ło  p łac ić  ten  
podatek, m ożna by ło  w ia z ie c  po 
w szys tk ich  m iastach  p łacze  i za 
w odzen ia , a  k ied y  ju ż  nadszedł, 
b a to g i i to r tu ry  stosow ane w obec  
tych , k tó rzy  spow odu  sk ra jn e j 
nędzy n ie  b y li w  s tan ie  podołać 
tem u c ię ża ro w i" .

N ie ch c ia łbym  zanudzać C z y ­
te ln ik a  n iekoń czącem i s ię  cy ta ta ­
m i, w ię c  podam  je s zc ze  ty ino  dw a 
w yc in k i z  p ism  h is to ryk a  rzym ­
sk iego , n a zw isk iem  Am m ianus 
M arce ilin u s . S tary  zrzęd a  n a rze ­
ka na upadek u m ys łow ego  życ ia  
w  R zym ie  i  u rąga  na za m iło w a ­
n ie  do p ry m ityw n y ch  rozryw ek .

O to c y ta ty :  „ L ib l jc t e k i  p u s to ­
s ze ją  ja k b y  ja k ie  g robow ce , a 
sporząd za  s ię organy w o ln e , lu t­
n ie  o lo rzym ie  ja k  w ozy , f le t y  i 
c ię żk ie  p rzyb o ry  tea tra ln e . D o­
szło do tego , że  k ied y  usuwano 
z m iasta  obcych  spow odu  obaw y

braku środków  żyw n o śc i, to w y ­
rzu con o z  m iasta  p rz ed s ta w ic ie ­
l i  nauk w y zw o lon ych , a le  za trzy ­
m ano to w a rzy s zy  n iew in n ych , 
tak, że  bez żad n e j p rzeszk o d y  zo­
s ta ło  3.000 tan cerek  w ra z  z  chó­
ram i..." „P c sp o ls tw o  od  w schoau  
słońca  do w ie c zo ra  s ied z i w  c y r ­
ku aż do w ycze rp an ia  na słońcu 
c zy  aeszczu , s iedząc  za w o d y  w o ź ­
n iców , ich  za le ty  i błędy..,, T e  i 
tym  podobne g łu ps tw a  n ie  po­
z w a la ją  na p o d ję c ie  w  R zym ie  
żadn ego  p am iętn ego  c zy  p ow a ż­
n ego  d z ie ła " .

A  te raz, zeb ra w szy  w szys tk ie  
ry s y  i  cecn y  u p ad a ją cego  Rzym u, 
odpow ied zm y, c zy  n ie  są one za ­
razem  cecham i spo łeczeń stw  eu­
rop e jsk ich  sp rzed  k ilkunastu  la ­
ty ?

M usim y p rzyzn ać , że tak.
Jednakże w o la  ludzka, zapa ł 

n a rodów , zm agan ie  s ię  ze  ziem i 
w aru n kam i —  w szystK o to zm ie ­
n ia  o b lic ze  p oszczegó ln ych  k ra ­
jó w  E u ro p y  i tw o rz y  n ow e w a r ­
to śc i za rów n o  m a te r ja ln e , ja k  cy ­
w iliz a c y jn e ...  W  m araźm ie  tk w ią  
je d y n ie  narody , k tó re  n ie  zdoby ły  
s ię  j~eszcze na w yk rzesa n ie  z s ie ­
b ie  w ie lk ic h  haseł i w ie lk ich  id e ­
a łów  zd ob yw czych , a n ie  ty lk o  o- 
bronnych...

Jan W a śn iew sk i

Sensacyjna kradzież dokumentów
z Urzędu Skarbowego w Białymstoku

B i a ł y s t o k ,  4.7. K u p iec-żyd
A ro n  L e jb  K am ien ieck i, zam iesz­
k a ły  p rz y  ul. W ilc z e j  13, poda ł w  
sw ych  zezn an iach  podatkow ych , 
że ro czn y  ob ró t je g o  f irm y  za  r. 
1935 w yn ió s ł 160.000 z ł  W ła d ze  
skarbow e na p od s taw ie  w łasn ych  
in fo rm a cy j p o w z ię ły  w ą tp liw ość , 
c zy  zezn an ia  te  o d p ow ia d a ją  p raw  
dzie.

W  s tyczn iu  b. r. p rzep row a dzo ­
no n a g le  r ew iz ję , w  trak c ie  k tó ­
r e j zak w es tjon ow an o  poza k s ięga ­
m i han d low em i i rachunkow em i 
ró w n ież  n o ta tn ik i b u ch a ltery jn e , 
p row adzone p rzez  kupca d la w ła ­
snego użytku. N a  p od staw ie  tych  
m a te r ja ló w  w ła d ze  u s ta liły , że 
ob ró t K a m ien ie ck iego  w yn o s ił fa k  
ty czn ie  n ie  160.000 zł., le c z  500 ty  
s ięcy  zł.

P o  pew nym  czas ie  zau w ażono 
w  u rzęd zie  skarbow ym , że zakw e­

s tion ow an e  n o ta tn ik i z  zap iskam i 
b u ch a lte ry jn em i za g in ę ły  w  n ie ­
w y tłu m aczon y  sposob. Z aw iado­
m iono o tem  w ła d ze  ś ledcze k tó  
re  ro zp oczę ły  dochodzen ie . U sta ­
lono, że  n o ta tn ik i te  zo s ta ły  z  u- 
rzędu  sk a rb ow ego  w yk radzion e. 
W k ró tc e  po r e w iz j i  su b jek t K a  
m i orneckiego, n ie ja k i ChajKOWSki, 
z g ło s ił s ię  do u rzędn ika  skarbo­
w ego  Sobótk i i zap ropon ow a ł mu 
za grubszem  w yn a g rod zen iem  w y  
danie zak w estion ow an ych  notatn i 
ków .

O gółem  aresz tow a n o  6 osób, 
k tóre  bezpośredn io , lub pośredn io  
b ra ły  u dzia ł w  te j sp raw ie , a m ia 
r o w lc ie  kupca K a m ien ieck iego , 
je g o  sub jekta  O ha jkow sk iego , u- 
rzędn ik a  skarbow ego  Sobótkę, b. 
sek re ta rza  B iern ack iego , w ła ś c i­
c ie la  b iu ra  podań  Z ęb in a  i k ie­
row n ika  b iu ra  S tow . K u p ców  Gro 
chow sk iego .

Oskarżony udeki ? . sądu
N i e z w y k ł y  i n c y d e n t  p o d c z e s  r n z p r a w y  

o  z a j ś c i a  k r a k o w s k i e
KRAKÓW , 4.7. W  16 dniu procesu o 

zajścia krakowskie przesłuchano dal­
szą liczną galerję 35 świadków. Dość 
nieoczekiwanie wypadły zeznania sio­
stry oskarżonego Wei&barda, Marji 
Weisbardówny Weisbardówna na py­
tanie jednego z obrońców stwierdziła, 
że pr^ed kilku dniami wywiadowca 
policji Kwaterniak aresztował jej sło­

wu

wisi b ^ e s n y  ł o t r
* szyii.io?c:i 36 k i .  na sed ilee

Tajemnica katastrofy kolejow ej jo d  W rześnią
P O Z N A Ń , 4.7. Ś led ztw o  w  spra 

w ie  k a ta s tro fy  k o le jo w e j pod  Guł- 
tow arni, k tó ra  spow odow a ła  
śm ierć  dw óch  p ra co w n ik ó w  k o le ­
jo w y c h  o ra z  k ilk a  osób rannych , 
p row ad zon e  je s t  w  da lszym  c ią ­
gu r r z e z  g łó w n ego  in sp ek tora  ko­
m u n ik ac ji in ż. T ys zk ę  W ład ze  ko­
le jo w e  dotąd  n ie  w y d a ły  o f i c ja l ­
nego o rzeczen ia  i  n ie  w yd zad zą  
w cześn ie j, aż doch odzen ie  za ró w ­
no p row ad zon e  p rzez  w ła d ze  ko­
le jo w e , jak  p roku ra tora , n ie  zo­
s tan ie  ukończone.

W  ■ toku  dochodzeń  zdołano 
s tw ie rd z ić , że  tach om etr w ro z ­
b itym  p a ro w o z ie  w sk azu je  szyb ­
kość 90 kim . na god z in ę . J es t to 
w ię c  s zy lk o s ć  ba rdzo  w ie lk a , a 
tem  w iększa , że  p o c ią g  w  ow e j 
c h w ili z je żd ża ł na b oczn ice . T a ­
ch om etr zo s ta ł o p ie c zę to w a n y  i 
p rzew iez io n y  do Pu zn an ia .

Jak  zezn a ł p rzes łu ch an y  k ie ro ­
w n ik  poc iągu , s em a fo r  p rzed  
w ja zd em  na s ta c ję  G u łto w y  po­
s iada ł znak  o s trze g a w czy , tak, że  
n a w et d z iw ił się , że p o c ią g  n.ie 
je s t  ham ow any . P od  G u łtow am i 
le ży  dotąd je s zc ze  ro zb ity  ra ro -  
w óz , w a g o n  p oczto w y , w a go n  o- 
sobow y, o ra z  b rankard .

O becn ie  ś led z tw o  p row ad zon e  
je s t  w  tym  k ierunku , c zy  śp. F ra n  
c is zek  M orsk i zosta ł d os ta teczn ie  
p o in fo rm ow a n y  o tem , że % dniem

1 lip ca  p o c ią g  p ośp ieszn y  z W a r ­
s zaw y  m ija ć  się b ęd z ie  z luks;m  
w łaśn ie  na s ta c ji G u itow y .

Z d ru g ie j zn ów  s tron y  m ow i się 
o tem , że  in s tru k c je  d la  k o le ja ­
rzy w yd a w a n e  są p rzyn a jm n ie j 
na 2 ty go d n ie  p rzed  w p ro w a d ze ­
n iem  w  ż y c ie  n ow ego  rozk ładu  
ja zd y , że  p rzeto  śp . M orsk i nie 
m óg ł n ie  w ied z ie ć , o tem, że  w ło ­
śn ie  pod  G u łtow am i m ija ć  b ędz ie  
p ro w a d zo n y  p rzez  n ieg o  p oc ią g  
L u x  p a rysk i, i że  ! b ęd z ie  on m u­
s ia ł z je ch a ć  na to r  boczny.

Z n a w cy  te ren u  k o le jo w eg o  i 
b oczn icy  w  G u łtow aeh , na k tó rą  
w p ad ł p oc iąg , p row adzon y  p rzez  
M orsk iego , tw ie rd zą , że  n aw et 
n a jśm ie ls i m aszyn iśc i n ie  w je ż ­
d ża li na tę  boczn icę z szybkością  
w ięk szą  n iż  35 km. na godzinę .

T em b a rd z ie j ta jem n ic zą  s ta je  
s ię  sp raw a  tego  tra g ic z n e g o  w y ­
padku. N ie w ą tp liw ie  ś led z tw o  w y  
ja ś n i tę  zagadkę.

ZNÓ W  Z D E R Z E N IE

P O Z N A Ń , 4.7. W  nocy  2 na 3 b, 
m. o godz, 24-ej na s ta c ji W ro -  
n ów  p om ięd zy  P le s z ew em  a O- 
s trow em  n a stąp iło  zd e rzen ie  po­
c ią gów  to w a ro w ych . P o c ią g  to w a ­
row y , zd ą ża ją c y  do O s tro w a  m i­
mo u s taw ion ego  na „ s t ó j "  srm a- 
fo ru , w je ch a ł na s to ją cy  na d w o r ­
cu p o c ią g  to w a ro w y , p rzyczem  u-

szkodzony zosta ł pa row óz, oraz 
t r z y  wragon y  to w arow e , dw a w a ­
gon y  zaś zosta ły  lekko uszkodzo­
ne

K on du k to r  b a g a żo w y  W o jc ie c h  
T u ro w sk i dozn ał z łam an ia  nogi. 
Z d ru zgo tan e  w agon y  za ta ra so w a ­
ły  to r, p ow od u jąc  p rz e rw ę  w  ru ­
chu na p rz ec ią g  około 4 god zin .

strę przysłuchującą się rozprawie, pod 
zarzutem, że Draia ona udział w 23 
marca w  zajściacn i wznosiła okrzyki 
antypaństwowe Okazało się jednak, 
że aresztowana Weishardówna zatrzy­
mana była w  dniu 23 marca o godz.
10 rano w  Podgórzu i przez cały dzień 
przebywała w  areszcie Nie mogła za­
tem orać udziału w  zajściach P o  
stwierdzeniu tego faktu, siostrę świad­
ka wypuszczono na wolność,

Pod koniec rozprawy jeden ? oska 
żonych, Pisz, zrobił awanturę. W śród 
św iadkow zeznawali matka i szwagid  
oskarżonego Pisza Szwagier ost ar- 
żotego zeznawał wykrętnie, to tez pro 
kurator nakazał aresztowanie świadka 
zresztą na czas krótki.

W  czasie aresztowania szwagra o  
skarżony Pisz wstał i zawołał

—  Jeśli mam niewinnie tu siedzieć, 
wolę wogóle nie siedzieć w  tej sali!— 
poczem wyszedł, nim zdołano się zor­
ientować i zatrzymać go.

Gdy na korytaizu jeden z jjOSierun- 
kowych policji zatrzymał Pisza, jegc, 
natka i siostra zaczęły krzyczę. Po- 
licjanc1 usunęli je z koiytarza. Oskar­
żony Pisz wpadł Jo sali sądowej, w  
której trybunał byi już nieobecny, 
gdyż rozprawa wtaśme się zaKoriczyła 
i zaczął krzyczeć. Wspołoskarzenl wzię
11 go pod ręce i wyprowaazui z sali

>S*

IKstastrsfa przy rozbiórce demu
przy ul. Długie]

W czora j rano o godz. 6-ej 45, w  
czasie rozbierania schodów w  piwni­
cy w  domu Nr. 30 przy u). D ługiej, 
zawalił się strop, przygniatając za ję­
tych przy rozbiórce dwóch robotni­
ków Sterana Jankowskiego lat 34, 
zamieszkałego w  tym że domu, oraz 
Stanisława Dąbrowskiego lat 21 (N o  
wolipki 14).

Strażacy wydobyli robotników 
spod zwałów giuzti. Lekarz stw ier­
dził u Jankowskiego szereg cięż­
kich onrażeń zewnętrznych, u Dą­
browskiego zaś poza również ciężki­
mi potłuczeniami i  złamanie lewego 
podudzia. Po opatrunku przew iezio­
no Jankowskiego do szpitala Dz. Je 
zus, a Dąbrowskiego do Instytutu 
Urazowego. Stan obu robotników 
jest gruźny.

Katastrofa  nastąpiła wskutek bra­

ku odpowiedniego zabezpieczenia i 
nieumiejętnie prowadzonej rozbiórki. 
Dom przy ul. D ługiej hia być roze­
brany w  całości. Rozbiórkę prowa­
dzi przedsiębiorca Szaja Rotenman. 
(ul. Leszno 46).

Choroby zakaźne
w  h a i u p u l s t e  w s c h .

N a  obsza rze  w o jew ó d z tw a  ?ta- 
n is ła w o w sk iego  w y s tą p ił o s ta tn .o  
c a ły  s ze reg  chorób  zakaźn ych , 
p rzyczem  n a jb a rd z ie j d a ły  s ię  w e  
znak i ty fu s  p lam isty , g ru ź lica  i 
odra. N a  77 zach orow ań  n a  ty fu s  
p la m is ty  b y ło  11 zgonów , a  na 
79 zach orow ań  na g ru ź lic ę  50 
zgon ów .

j g s p f t  r z s s a
P o l s K a  r o d z i n a  w  e 

n i e  c z u j e  s i i

P o ło żen ie  P rz y ty k a  je s t  n ie zw y ­
k le  o ry g in a ln e . M ias teczko  w y g lą ­
da n iby tw ie rd za , je s t  b ow iem  ze 
w szys tk ich  s tron  o toczon e w odą . 
Z rzek i Radom ki p rzep row adzon o  

kana ły , z je d n e j w ię c  s tron y  P rzy - 
tyk  oka la  Radom ka, z d ru g ie j zaś 
—  o w e  kana ły

D o m ias ta  w je żd ża  s ię  p rzez 
dw a m osty, z k tó rych  jed en  zn a j­

d u je  s ię  p rz y  szos ie  do R adom ia , 
d ru g i zaś po łożon y  je s t  m ięd zy  ul. 
W a rsza w sk ą  a kościo łem

D op iero  w  tem  ośw ie tlen iu  mu­
l e  b yć  zrozu m :ałe, d la czego  pa ­
m iętn e  za jś c ia  p rz y ty ek ie  z 9-go 
m arca  ro ze g ra ły  s ię  w  w iad om y  
ju ż sposób i d la czego  ch łop i n ie 
m og li w  p orę  uciec. N a  m ośc ie  r a ­
dom skim  s ta ła  p o lic ja . U c ieczk a  
w  tym  k ierunku , s zc zegó ln ie  d la 
tych , k tó rzy  m ie li żyw o  w  parnię 
ci w yp ad k . od rzyw o lsk ie , n ikogo  
n ie  n ęc iła . N a  d ru g im  zaś m oście 
p ow sta ł w ie lk i za to r  i ch łop i, 
chcąc n ie  chcąc, m u s ie li czas 
d łu ższy  w  m iasteczku  pozostać. 
T a  ok o liczn ość  spraw iła , że  poe- 
czas za jś ć  p ob ic i b y li n ie ra z  bar­

w Przytyku
o i s k - e m  m i a s t e c z k u  

b e z p i e c z n a

uzo d o tk liw ie  c i w szyscy , k tó rzy  
za w in ili  ty lk o  ty le , że n ie  p o tra ­
f i l i  na czas uciec.

Ż Y C IE  P O L A K A  W  P R Z Y T Y K U

O becn e w aru n k i żyrna w  P r z y ­
tyku  m e są b yn a jm n ie j spokojne, 
t r d c z a s  sw e j w iz y ty  w  domu Ro- 
gu isk ieh  byłem  np. św iadk iem  
s tra s z liw e j aw a n tu ry , ja k ą  n a j 
s ta rsza  córka  zam ordow an ych  
podczas za jś ć  M in k ow sk ich  urzą­
d z iła  R ogu lsk im .

C i R ogu lscy, to  rod z in a  d z iw ­
na, jed n a  z tych , k tó re  spotyka 
s ię często  w  naszych  m ia s te cz ­
kach. O n je s t  kow a lem , c iężką, 
w ie lo le tn ią  p racą  dorob ił s ię  i po­
t r a f i ł  zbu dow ać dom ek, ja k  na 
P rz y ty k , dość ok aza ły . W  domku 
tym  sam za jm u je  dw a  p o k o je  z 
kuchnią, r e s z tę  zaś w yn a jm u je .

R od z in a  M in k ow sk ich  m ieszka ­
ła  u R egu lsk ich  la t  20 i w y n a j 
m ow ała  m a leń ką  izdebkę, w  k tó re j 
M in k ow sk i m ia ł, u bog i zresztą , 
w a rs z ta t  szw eck i. P a n o w a ła  u 

n ich  n ieb yw a ła  nędza, w s zy s cy  też 
m ów ią , ze  g d j b y  n ie  do ra źn a  po­

m oc sąsiadów , k tó rzy  u zycza li r ó ż ­
nych  p rod u k tów  spożyw czych , 
d z iec i M inkow sk ich  c ie rp ia ły b y  
g łód . D o rzędu osób, k tóre  w y d a t­
n ie  pom aga ły  M m kow sk im , n a le­
ż e li t e ż  R o g a ls c y .

J ak k o lw iek  są P o lak am i 1 d o ­
b rze  w ie d z ie l i  o ak c ji b o jk o tow e j, 
R ogu lscy  tak  da lece  z ż y li się z są- 
s ! adam i i Ioka to ram i-żydam i, że 
po zab iciu  W ieśn ia k a  R ogu lsk i, z 
n a rażen iem  w ła sn ego  życ ia , p rz e ­
ch ow a ł w  sw o jem  m ieszkan iu  
d w ie  żyd ow sk ie  rod zin y , k tó re  j e ­
mu ty lk o  za w d z ięc za ją , je ś l i  n ie  
życ ie , to  p rzyn a jm n ie j u ra tow an ie  
s ię  p rzed  do tk liw em  p ob ic iem , a 
m oże i ranam i. D om  R ogu lsk iego  
zn a jd u je  s ię  n a w p ro s t dumu m ie j­
scow ego  lek a rza  G ozdow sk iego , 
do k tó rego  chłopi za n ie ś li c iężko 
ran io n ego  W ieśn ia k a . G dy tłum  
ze lek try zo w a n y  za w ró c ił od  przed  
m ieśc ia , d o jr za ł le żą ce  p rzed  do 
m em  lekarza  c ia ło  W ieśn iaka , 
w p ad ł do n a jb liż s zego  dom u, a 
w ięc  do R o g u lsk ich : d la tego  też 
zam ieszka li tam  żyd zi n a jb a rd z ie j 
b y li w y s ta w ie n i na n ieb ezp ieczeń ­
stw o.

R ogu lsk i tłum aczy , że  i M in k ow ­
sk ich  udałoby s ię  u ra tow ać, g d y ­
by  n ie  to, że sam  M in k ow sk i b y l 
w  ca łem  s łow a  teg o  zn aczen iu  zu­
chem  i  n ie  b a ł s ię  n ic zego . N i e ­

ra z  op ow iad a ł, że  n ie  u lękn ie  się 
n aw et d z ie s ięc iu  ch łopów , a za tę 
je g o  o d w a gę  o k o liczn i ch łop i i 
m ieszkań cy  P rz y ty k a  p rz e zw a li go 
n aw et „k o za k iem ".

N IE U S T  A N N E  P R Z Y K R O Ś C I

R ogu lsk i opow iada  d a le j :
—  Za to, że  o ca liłem  d w ie  ro ­

dziny, m am  te ra z  n ieu stanne p rz y ­
k rości. N iem a  dnia, żeby  k toś z 
M in k ow sk ich  do m n ie  n ie  p r z y ­
chodził z ża la m i i p ogróżkam i, o- 
sk a rża ją c  n aw et o to, że to ja  z a ­
b iłem  M in k ow sk ich . A  g  iy  teraz 
p rz y je c h a ła  n a js ta rsza  córka  za 
b itych , k tó ra  podczas za jś ć  b y ła  
w  W a rs za w ie , n ie  m am y z żon ą  i 
córk ą  an i ch w ili spokoju . Żona 
c ią g le  p łacze , p rzes ta ła  panow ać 
nad n erw am i, w szyscy  zaś oba­
w iam y się, by te p og ró żk i n ie  za­
m ien iły  s ię  w  czyn. Ja sam  naw et 
nie m ogę w  kuźn i p ra co w ać  spo­
k o jn ie , c ią g le  p rzeryw a m  robotę  
i b iegam  do dom u sp raw dz ić , czy 
przy-padkiem  n ie  skorzys tan o  z 
m o je j n ieobecn ości i  n ie  napad­
n ię to  na żonę.

IZ D E B K A  m i n k o w s k i c h

Izd eb k a  M in k ow sk ich  je s t  z a ­
m kn ięta  na zatrzask , od  k tórego  
k lucz posiada  rod zin a . O kno za b i­
te deskam i. N a  nasze p rośby  c ó r ­
ka  Miukowssłcich n ie  zg a d za  s ię  na

o tw o rzen ie  d aw n ego  m ieszkan ia  
rod z iców , nie m ożem y w ięc  
s tw ie rd z ić , w  ja k im  ono je s t  obec­
n ie  stan ie. W ia d o m o  ty le , że  b ez­
pośredn io  po za jśc iach  z ja w il i  się 
w  o g ro d z ie  p rzed  tą  izdebką ż y ­
dzi z ap a ra tam i fo togra ficzn em u  
i p o ro b ili s ze re g  za ję ć , uprzedn io  
„u d ek o ro w a w szy " od p ow ied n io  
m ieszkan ie  M in k ow sk ich : ro z rzu ­
cono w ię c  w szy s tk ie  rze c zy  i na 
znoszono do izb y  kam ieni- T a k ie  
w ła śn ie  zd ję c ia  p o w ęd ro w a ły  w  
św ia t, jak o  św iad ec tw o  „p o g ro ­
m u ".

Z resztą , „u r zą d za n ie "  m ieszkań 
żydowski* h bezpośredn io  przed  
sporząd zan iem  pro toku lu  o z a j­
śc iach  bylo w  F rzy tyk u  barazc  
częstem  z jaw isk iem . Stąd w łaśn ie  
p o lic ja  i w ład ze  sądow e zn a la z ły  
w żyd ow sk ich  m ieszkan iach  p ra ­
w ie  400 kam ien i. M a ła  za led w ie  
ich  część zo sta ła  w rzu con a  do 
tych  m ieszkań  p rzez  ch łopów , na­
to m ias t w ięk szość  zo s ta ła  bądź 
p rzygo to w a n a  ao ro zp ra w y  z Fo- 
lakam i, bądź te ż  w n ies io n a  ju ż  po 
za jśc ia ch  d la zaakcen tow an ia  r z e ­
kom ej ch łopsk ie j b ru ta ln ośc i.

„PO GRO M , PO G RO M “

A tm o s fe ra  podm in ow an ia  p rz e ­
n ios ła  s ię  o s ta tn io  n a w e t do szko­
ły. P od czas  w y d a w a n ia  św iadec tw

za skończony w ła śn ie  ro k  szko l­
ny, k ie ro w n ic tw o  p os ta n ow iło  u- 
r zą d z ić  w szys tk im  d z iec iom  m a­
jów kę . Z te g o  w ię c  w zg lęd u  40# 
d z iec i pod op iek ą  k ilku  n a u czy ­
c ie li i n a u czyc ie lek  w y ru szy ło  na 
ca ły  d z ień  do o d le g łe g o  o p a rę  
k ilom e tró w  od m ias teczka  lasu. 
T am  dziec i ro zp ie rz ch ły  s ię  i po­
d z ie li ły  na g rom adk i, k tó re  o p ie ­
kunom  w y c ie c zk i tru d n ie j ju t  b y ­
ło u p iln ow ać. W  ppw nej c h w ili  
r o z le g ły  się k rzyk i i p łacz. O ka­
za ło  się, że w  jed n e j z g rom adek  
p ob iły  s ię  d z iec i p o lsk ie  z  żyd ow - 
sk iem i.

K tó re ś  z  d z iec i ży d o w sk ie ! w y ­
b ieg ło  z lasu do m ias teczka  i za ­
w ia d o m iło  rod z iców , w y o lb rzym ia ­
ją c  za jś c ie . U p łyn ę ło  za led w ie  k il­
kanaście  m inut, a ju ż  w  Kierunku 
lasu  b ie g ły  z p łaczem  i k rzyk iem  
w ie lk ie  ilo ś c i żyd ó w  płci ob o jga , 
w o ła ją c  donośnym  głosem , że  na­
u czyc ie le  poto  ty lito  u rzą d z ili wy 
cieczkę, a żeb y  d z iec i p o lsk ie  m o­
g ły  zo rg a n izo w a ć  pogrom , a  t r z e ­
cia p am iętać , że w  P rzy ty k u  j©6t 
7 ra zy  ty le  żyd ów  co P o lak ow . O- 
kaza ło  s ię  jed n a k  po zbaaan iu  
sp raw y, iż za jś c ie  było n iem al bez 
znaczen ia .

W  tak iem  n ap ięc iu  ż y je  się dziś 
w P rz y ty k u . XV.


